
Mód! się i pracuj, a będziesz szczęśliwy.

fiok XVIP.

I L e s z n o *  — Niedziela druga po Zielonych Świątkach, dnia 29. Maja 1853.
w®®®®®®®®®®®®®®®*®®® a®

Ueligia.

O święceniu Niedzieli.
^Wiadomo wszystkim, iż Żydzi świę­

cili dzień siódmy, t. j. Sabbat. — W  
dzień pierwszy po Sabbacie Chrystus 
zmartwychwstał. Ś. Marek powiada: 
A bardzo rano pierwszego dnia po Sab­
bacie przyszły (niew iasty) do grobu, 
gdy już weszło słońce. — I dla tego 
Apostołowie nazwali ten dzień d n i e m  
P ań sk im .

Jan Ś. w swem Objawieniu wyraźnie 
mówi: byłem w dachu w dzień Pański, 
i słyszałem głos za sobą wielki jako 
trąby. — Ten dzień zaś my nazywamy 
N i e d z i e l ą  dla tego, źe zwyczajnych 
robót n ie  d z i a ł a m y ,  nie robimy.

T en to dzień szczególnie obrali so­
bie Apostołowie na swe Nabożeństwa, 
i dla pamiątki Zmartwychwstania nad 
wszystkie inne go przenieśli. Po W nie­
bowstąpieniu Pańskiem i po Zesłaniu 
Ducha S ., Apostołowie zatrzymali ten 
dzień, jako najstosowniejszy do świę­
cenia pamiątki Zmartwychwstania Pań­
skiego, i do schodzenia się zobopolne-

go na Nabożeństwo. Odrzucili przeto 
dzień sobotni, a święcili Niedzielę. Ł u ­
kasz Ś. powiada w Dziejach Apostol­
skich, źe w pierwszy dzień po Sabba­
cie ześli się na łamanie chleba, to jest 
na Nabożeństwo, gdzie przyjmowali Cia­
ło i Krew Pańską, bo to wyraża łama­
nie chleba. —- I Paw eł Ś. naucza Koryn­
tów,  aby pierwszego dnia po Sabbacie 
każdy z nich odkładał cokolwiek ku 
wspomożeniu braci. Otóż więcjuż Aposto­
łowie zamiast Sabbatu święcą Niedzielę. 
Późniejsi Chrześciauie przeto wzięli ten 
zwyczaj Apostolski za prawo, i podziś- 
dzieńświęcimyNiedzielę. IgnacyS.,Bisk. 
Antyocheński, a uczeń Jana S. Apostoła, 
wyraźnie mówi: gdyście do nowej na­
dziei' dośli, nie święćcie więcej Sabba­
tu, ale żyjcie według Pańskiego życia, 
w którern i życie nasze wypłynęło przez 
niego i śmierć jego. Ś. Ignacy przeto 
uważa święcenie Niedzieli jako  znak 
Chrześcianina, a opuszczenie Sabbatu 
jako zadatek nadziei wiecznej. — I Ju­
styn Ś. Męczennik o tem świadczy: W  
Niedzielę (mówi on) schadzamy się, gdyż 
to jest pierwszy dzień stworzenia, gdzie 
Bóg rozdzielił światłość od ciemności; 
i won dzień nasz Zbawiciel Jezus Chry­
stus w stał z martwych. Gdyż w dniu
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przed Sobotą został ukrzyżowany, a 
w  następnym dniu po Sabbacie, to jest 
w Niedzielę, zm artwychwstał, ukazał 
się swym uczniom, i ich nauczał.

Ignacy Ś. przeto i Justyn są najlep- 
szemi dowodami, źe święcenie Nie­
dzieli już u pierwszych Chrześciau by­
ło prawem i przykazaniem. Chrześcianie 
więc przez święcenie Niedzieli oddzie­
lili się od Żydów, i zupełny z nimi roz­
brat zrobili. A skoro Kościół po dłu­
gich prześladowaniach pokój odzyskał, 
otóż Konstantyn W . Cesarz święcenie 
Niedzieli prawem ogólnem postauowił.

Otóż więc widzicie jasno, źe świę­
cenie Niedzieli pochodzi od najdawniej­
szych czasów, bo od samych Apostołów, 
i źe wszyscy Chrześcianie za tym zwy­
czajem pośli, i my dla tego również 
święcim Niedzielę. W idzicie i to , źe 
w każdą Niedzielę obchodziui pamiątkę 
Zmartwychwstania Pańskiego, bo i dla 
tego Niedziela dniem Pańskim nazwana.

Święcono zaś Niedzielę i każde Św ię­
to w najdawniejszych czasach już od wie­
czora wigilii, jak  to Żydzi czynią. Scha- 
dzano się przeto już w wieczór Sobo­
tni na Nabożeństwa, a nieraz i całe 
noce na modlitwach i śpiewach prze­
pędzano. I ten zwyczaj Kościół Bo­
ży zachował, bo zaczyna święcić ka­
żde Święto od pierwszych Nieszporów, 
to jest od Nieszporów dnia poprzedniego.

Jak  zaś Chrześcianie obchodzili i świę­
cili Niedzielę, o tem w przyszłej, da Bóg 
doczekać, Szkółce, pomówimy.

(Dokończenie nastąpi.)

Gospodarstwo.

Sposób robienia miodu do picia.
(Z G o s p o d a r z a . )

M a pewną ilość miodu bierze się ty­
le wody, ile próba pokaże przez wpu­
szczenie jaja surowego kurzego w ten­
że rozpuszczony, płyn z wody i z mio­
du. Jeżeli jaje pływa tak, że tylko jak 
półzłotówka z wody wrygląda, stosunek 
wody do miodu jest dobry. W oda musi 
być czysta, a przy rozpuszczeniu w niej 
miodu i zarazem przy powyższej pró­
bie musi być tylko o tyle ciepła, aby 
miód się roztopił, a nieczystości miodu 
na wierzch wypływały- W  szelka spły­
wająca nieczystość zbiera się sitem, aż 
sam czysty płyn zostanie. Ten czy­
sty płyn gotuj w kociołku przez kilka 
godzin, zbierając troskliwie wszelkie 
szumowiny ża pomocą sita. — Chcąc 
się przekonać, czy miód jest dogolowa- 
ny, trzeba nieco ubrać z kotła w jakie 
naczynie, ostudzić i zuowu w to puścić 
surowe jaje; jeźli jaje teraz nieledwie 
na połowę z powierzchni wystaje, miód 
jest dogotowany. — Ale godzinę przed 
tą próbą trzeba wziąść do beczki mio­
du 2 funty dobrego i czystego chmielu, 
zawiązać we worku i razem gotować 
z miodem przez całą godzinę. Chcąc, 
aby miód nabrał ciemniejszego koloru, 
rozpal kawał żelaza i zanurz je kilka­
krotnie w miodzie. Będzie i to dowo­
dem, że miód dogotowany, jeżeli żelazo 
rozpalone po jednorazowem zatopieniu 
w miodzie zostaje jeszcze czerwone. — 
Im częściej zanurzysz w  miodzie rozpa­
lone żelazo, tym ciemniejszy będzie miód. 
Potem wylewa się wszystek płyn w 
drybus czyli w kadź i ostudza się do 
18 stopni ciepła, to jest, aby był tylko
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0 tyle ciepły, o ile jest ciepłą woda w  
bagnie śród upału słonecznego. W ten­
czas weźm do beczki miodu półkw ar- 
ty drożdży (czyli m łodzi), wymięszaj 
dobrze z miodem, nakryj wszystko prze­
ścieradłem i postaw wspokojnem miejscu.

Drożdże muszą być piwne, wierzchnie
1 świeże. — Po kilku dniach, kiedy już 
miód się w yrobił,*) bierze się worki, 
uszyte z cieńkiego płótna, łokieć długie 
a 6 cali w średnicy mające i u w ierz­
chu w obrączkę opatrzone, i opierając 
te worki na dwóch przymocowanych 
drążkach, wiesza się je, jeden przy dru­
gim, nad innym czystym drybusem czyli 
kadzią. P rzez  te worki przepuszcza 
się miód. Drybus musi być przy ścia­
nie oparty i nachylony, aby miód mo­
żna szklanką do kropli wybierać i za­
w sze napowrót w worki lać, póki nie 
będzie szedł klarowny zupełnie. Jeźli 
worki bardzo nieczystością zapchane, 
iż płynu nie przepuszczają, trzeba je 
przepłukać w wodzie i znowu ustawić. 
Chcąc mieć miód korzenny, gotuj tro­
chę cynamonu, białego imbieru, anyżu 
gwiazdkowego (badyanu), gwoździków 
— wszystkiego po trosze razem z mio­
dem, ale osobno, w  woreczku.

Rozmaitości.

Zatrzymanie moczu u koni.
(Z Ziemianina.)

W eźm ij kwintkę Em etyku (T art. stib., 
93red}tt>etnfłetn) i 6 lutów soli glauberskiej, 
rozpuszczone w 2ch funtach dekoktu ru­
mianku (11. Camomille), i daj koniowi.

*) W  ciepłem  miejscu w yrobi się m iód w 4ch dniach, 
w  chłodnem  miejscu musi dłużej robić*

Ogrody w okolicy Paryża.
(Z Ziemianina.)

Ogrody w okolicy Paryża przynoszą 
rocznie 30 milionów franków, i utrzy­
mują 500,000 ludzi. — Same kwiaty i 
owoce przynoszą kilka milionów czy­
stego dochodu. W  samym Paryżu i 
w pobliżu tegoż jest około 200 ogro­
dników, trudniących się tylko hodowa­
niem kwiatów. Z  tego już wnioskować 
możemy, jaką ilość kwiatów Paryźanie 
potrzebują; są bowiem u nich uroczy­
stości, do których masami kwiaty zaku­
pują; tak np. przy jednej z takich uro­
czystości tegorocznej za 50,000 fran­
ków samych kwiatów sprzedano. Z i­
mą często wieczorki bywają tak ie , że 
na jeden za 5 do 10,000 franków kwia­
tów zakupują. — Uwagi godnem jest, 
jak w najnowszych czasach kultura da- 
liów (georginii) coraz się wzmaga, i 
zdaje s ię , iż takowe w modzie rolę tę 
zajmą, którą kiedyś tulipany odegrały. 
Jeden bowiem sortyment zupełnie no­
wych gatunków płacono już po 50,000 
franków, a tuszą sobie, iż oprócz ko­
lorów zmiany, także jej jeszcze i zapa­
chu dodać zdołają.

■w

Śmieszne pochlebstwo.
Gdy Ludwik XIV., Król Francuski, 

skarżył się w starości, iż mu zęby w y­
padły, rzek ł mu jeden dworak pochleb­
ca : „Najjaśniejszy Panie, a któż teraz 
ma zęby?“

Ra d a .
Temu najpotrzebniejsza rada, kto ro­

zumie, iż się bez niej obejdzie.
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Zdanie prawego męża. Człowiek bowiem leniwy leży, siedzi, stoi:

■; . Ni się ludzi nie wstydzi, ni się Boga boi. 
Dobrze czyniąc innym, sam sobie ła­

sk ę  w yśw iadczasz. M ilsze je s t  czucie  Ratujcie się społecznie. Zgoda, rzeczy małe 
prawemu sercu, gdy daje, niż gdy bćerze. Mnoży. Niezgoda psuje rzeczy choć wspaniałe.

Ty za młodu przywykaj przestawać na male,
Zdania Klonowskiego. Kochaj się w dóbrej sławie, zachowaj ją  wcale.

Z dziatkami uczciwemi towarzystwo miewa], 
Kto prawdę zaciera, Ą  we złym się orszaku cnoty nie spodziewaj.

I  gmatwa rzeczy ludzkie: Boga się zapiera. Źle wychowane dzieci, zuchwałe chłopięta,

A kto z łotry przestawa, łotrem także bywa.
Podżoga do niecnoty, do złego ponęta.

Jest to rzecz uczciw a:
Jest dawne prawo na to, jest gotowa groza: Użyczać drugim chleba, kiedy ci go zbywa.
Nie boiszli się Boga, zboisz się powroza.

—  Niech inni kopią tam skarb niepoczęty,
Źle się czynić uczą Niechaj perłami ładują okręty,

Ludzie, gdy nic nie czynią, a brzuch tylko Nam niechaj rodzi uprawiona niwa
tuczą . . . .  Spokojne żniwa.

U E r n e s t a  G iinthera w Lesznie wyszły następujące dziełka, których po wszystkich 
księgarniach dostać można:

M s z y  ś w i ę t ć j
czyli

Nauka o nieustającej ofierze nowego zakonu
przez

X. Bernarda Cialurę,
K sięc ia -B isk u p a  B rixehsk iego .

Z  niemieckiego podług szóstego wydania
przez

X ię d z a
Cena: 12 śgr.

K r ó t k a  n a u k a
o M i s s y i,

Cena: 1 \  igr.

Nakładem i drukiem Ernesta Giinthera w Lesznie. — (Redaktor: J. Koteehi w Kościanie.)


